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lionów owiec grubokościstych i źle zbudowanych przychowku po- | so merynosów może z pożytkiem iść w parze z powolnóm ulep- 


dobniejszego do tych samców niż do swych matek. Cóż było 
przyczyną tak wielkićj zmiany? Nowa rassa Bakwela nie mogła 
być rassą ustaloną, lecz opartą na starannym doborze, rassą do- 
robkową. Jak ludzie dorobkowicze zwyciężają, stoją i celują pil- 
nością swoją, tak rassy niemające tradycyi i przeszłości zachowu- 
ją swe zalety przez staranność, z jaką są hodowane i utrzymane, 
Muflon korsykański jest osobnikiem rassy wielce czystój i usta- 


lonój. Muflon jest owcą dzikiej rassy. Professor Kuhn w Halle. 


zapłodnił samice muflona trykiem czystój rassy merynos, a po- 
wstałe ztąd muflojagnię miało prawie tylko ogon muflona, włos 
zaś jego był wełną merynosową. I kliwat nie ma tek wielkiego 
znaczenia, jakie mu przypisują; gruboogoniaste owce azyatyckie 
darzą się nejlepićj na stepach słonych, obfitujących w rośliny 
gorzkie. Baran tój rassy wychowany w Halli ważył w 144 mie- 
Bięcznym wieku swoim © 5 kilogramów więcój niż jego ojciec, a 
ogon jego był o kilka centymetrów większy od ogona ojca. Inny 
klimat i inna karma nie zmieniły zatóm rassy. | : 

Angielskie rassy koni, bydła i owiec zdają się być dziełem 
potęgi angielskićj hodowli i zdolności wyrabiania rass nowych na- 
gle i podług upodobania. Tak nie jest. Anglicy doszli najpierw 
do rass własnych i zgodnych ze swemi potrzebami, ale nie doszli 
do nich tak nagle jak się zdaje i nie są jedynymi wytworzycie- 
lami rass nowych. Francuzkie rassy owiec i bydła są mniój wy- 
łączne i jednostronne od rass wytworzonych przez Bakwela, ale 
nie są mniéj od tamtych użyteczne. Dawue owce angielskie były 
dojrzałemi w trzecim roku ich życia. Wcześniejsze ich tuczenie 
nie było w zwyczaju. Bakwel i jego naśladowcy dobierali do 
rozpłodu osobniki wcześnie dojrzewające i popierali wczesne doj- 
rzewanie przychowku przez mocne karmienie, wręcz przeciwnie 
przekonaniom, które zaich czasów w hodowli panowały. Hodowcy 
ci byli zatóm śmiałkami, miedowiarkami, buntownikami przeciw 
panującym zasadom. Os dzisiaj chwalimy, podziwiamy i naśladu- 
jemy, to było wówczas błędem, dziwactwem, zuchwalstwem. Po- 
wtarzanie do przesytu zwycięztw Bakweloskiój hodowli nie po- 
suwa nas bynajmniój naprzód w ulepszeniu rass naszych. Zamiast 
nudnych podziwów i wtorowań bez sensu i ładu, pożyteczniej- 
szóm byłoby uwzględnienie głosu pracowników w tym przedmio- 
cie dojrzałych, którzy wcześnićj od ogółu przebyli ospę podzi- 
wiania hodowli angielskićj, przeszli w teoryi i praktyce wartość 
tój hodowli. 

Kto chce z zyskiem merynosy swoje uczynić zdatniejszemi 
na mięso, powinien obrschować, że to co zyska na lepszój ich 
budowie i mniejszćj chorobliwości, wpłyBąć musi na zniżenie ilo- 
ści lub jakości wełny. Wartość ulepszonój budowy, zdrowia i 
tuczności owiec powinna zatóm być większą od ubytku w ilości 
i jakości wełny. Hodując owce w znacznój części dla mięsa, o- 
czywiście bez zaniedbania wełnistości, trzeba przychowek sprze- 
dawać w trzecim roku życia i karmić wszystkie owce najmniój 
o jedną czwartą część lepiój niż przy sprzedawaniu braków tylko 
na mięso. W tój nowój hodowli trzeba najmniój dwa razy tyle 
matek i jagniąt, a odwrotnie o tyle mnićj skopów niż w hodowli 
dawnćj, liczącój tylko na wełnę. Użycie w nowój hodowli ram- 
bulietów lub do polepszenia merynosów pod względem ich wiel- 
Kości, tuczności i wczesnój dojrzałości jest niebezpieczne. Mery- 
nosy Są rassa głodową. Obfite karmienie owiec nie polepsza ani 
nie pomnaża ich wełny. Do wzrostu wełny wystarcza utrzymanie 
owiec przy życiu. Bute i tuczące karmienie zwierzęcia przez 5 
lub 6 lat, które prócz wełny i odchodów innych płodów nie do- 
starcza, byłoby wielką niegospodarnością. Dla tego służą meryno- 
gy do wyzyskania takićj roślinności, która nietylko dla koni, by- 
dła i świń jest za krótką i mało pożywną, ale nawet dla gęsi, 
indyków i kur niewystarcza, bo jest nadto oddaloaą od stajen 
czyli chlewów. Pastwiska takie są na pół głodowemi dla owiec 
hodowanych o tyle na mięso co i dla wełny. Ulepszenie doraźne, 
nagłe, w ciągu najwyżój trzech lat takich pastwisk jest możebne 
tylko za pomocą nadzwyczajnych wkładów czyli wielkiój ilości 
nawozów kupnych. Na pastwiskach niedostatecznie zaroślonych 
psują się niewymownie rambuliety i sausdauny. Mało ulepszone 
pastwiska liche są ulepszeniem dla merynosów, lecz dia rambu- 
lietów i sausdaunów nie wystarczają. Powolne ulepszanie na mię- 


szaniem ich pastwisk i nie przedstawia żadnego ryzyka. Dobie- 
rając z merynosów najbujniejsze, najwięcój beczkowate, i karmiąc 
przychowek w stajni w sposób sprzyjający wczesnemu ich dojrze- 
waniu traci się na ilości lub jakości wełny, ale obraca tym kapi- 
tałem spiesznićj niż trzymając każdą owcę sześć lat jedynie dla 
jéj wełny. Owca na mięso jest towarem mniój przewoźnym niż 
wełna. Australia może wełną z nami spółzawodniczyć, ale owiec 
żywych nie może na targi europejskie przysyłać. Sprzedając na 
mięso owce w trzecim roku życia, nietylko obraca się wcześnićj 
i więećj danym kapitałem, niż przy hodowaniu tych samych 080= 
bników, ale otrzymuje zarazem więcćj wełny, cieńszą i sprężyst- 
szą niż przy dotychczasowój hodowli merynosów. Ocenianie ho- 
dewli owiec prekosów, czyli wczesnych nie może być gospodarne 
i słuszne, dokąd się nie uwzględni przyspieszenie obrotu kapitału 
i tój okoliczności, że owce młode dają stosunkowo więcój wełny 
i lepszą niż stare. Powolne ulepszenie lichój rassy bydła dla ce- 
lów gospodarstwa nabiałowego jest chybione. O dobre krowy 
mleczne nie trudno, bo rassa holenderska i szwajcarska przyjęły 
Się u nas dobrze i dostać dobrych cieląt tych rass nie trudno. 
Powtóre, krowy dla sprzedaży mleka i wyrobów z niego trzyma 
się tam, gdzie już jest dostatek dobrój karmy, albo o niego rie 
trudno. Wcale inaczój ma się rzecz z merynosami. Rassa ta 
należy do starannie i umiejętnie wychowanych. W porównaniu 
do bydła rassy zaniedbanój są merynosy rass} wysoko udosko- 
naloBą i jedyną, która utrzymuje się w swych zaletach przy pa- 
stwiskach półgłodowych. Z tego powodu żadna rassa wymagająca 
obfitój i dobrój karmy nie może merynosów tam zastąpić, gdzie 
nie ma ulepszonych pastwisk. Doświadczenie wykazało, że mery- 
nosy bez wielkich nakładów przez sam dobór do rozpłodu bars- 
nów i owiec bujniejszych, wcześnićj dojrzewających i dobre ich 
karmienie, z zyskiem ulepszane być mogą. Ryzykowne nakłady i 
wielką rzutność postępowa jest najmniój teraz na czasie. Powol- 
ne, samodzielne doskonalenie każdćj części naszych gospodarstw 
jest teraz sposobem ze wszystkich najpraktyczniejszym. Brakowało 
środków do zasilania dawnój gorączki i zaprawdę, zamiast na- 
rzekać na to, będziemy x czasem błogosławić ten przymus do 
opamiętania się. y 

Wszystkie rassy łatwo tuczne i dobrze na mięso zbudowane 
są lepsze od rass kościstych i wielkoskórnych, ale pod warun- 
kiem gospodarnego wytwarzania i utrzymania w pełni ich zalet 
bez nadmiaru zboża i mleka w ich karmie. Beczkowaty wcześnie 
dojrzewający wół, merynos czy wieprz, powinien być wzorem i 
dążnością rolniczą, ale pod warunkięm, aby wychowany był nie 
większą ilością zboża Í mleka nad ilość niezbędnie do tego celu 
potrzebną. Bez zboża'i mleka nie można wytwarzać doborowe zwie- 
rzęta, ale nadmiar jest także szkodliwy. Bez dostatecznego nawo - 
żenia nie można na rolach z natury jałowych lub wyjałowionych: 
otrzywać plony obfite w twory pożywne, Bez dostatku karmy 
pożywnój nie można rassy dobre utrzymać w ich zaletach lub 
mierne ulepszać, A bez rass ulepszonych tanio produkować do- 
statek obornika. Ostatecznym skutkiem niedostateczaego dochodu 
jest upadek przedsiębierstwa, daremność energii, cierpliwości i 
wytrwałości. Najtańszym środkiem przeciw temu łańeuchowi nie- 
dostatków jest odłożenie funduszu żelaznego na nawiezienie rok 
rocznie jakimkolwiek dobrym nawozem zamiejscowym  przynaj- 
mniój jednój trzydziestój części pól swoich. Od tego zaczyna si 
najprościój i Rajtaniój ulepszanie rass zwierząt rolniczych po 
względem ich użyteczndści na pokarm. ja 


W sprawie rybackiój, 


à Wẹatpimy, czy wiela z czytelników naszych wie o tém, że 
istnieją u nas prawa i przepisy warunkujące w sposób bardzo 
rozumny i przezorny rybołówstwo. Przepisy te dawne już, bo 


przez b. Radę administracyjną Królestwa wydane, a dotąd obo- | plącze, a gdy już niema po co sieci zapuszczać, puszcza się na 


wiązuj łównie na celu trwałe zabezpieczenie pożytku 
wysle jada Lo dle z obfitości ryb w rzekach i jeziorach. 
W celu więc ochrony ryb, rozmnażanie ich otaczają korzystnemi 
dla rozpłodu warunkami. Każdy gatunek ryb, ma swoje właściwe 
pory tarcia i składania ikry. awo, to mając na względzie, zu- 


pełnie tak jak co do myśliwstwa, w eelach ochronaych zabrania | 


miesiącach łowienia pewnych gatunków ryb; zabrania 
WODE dni abia i szlachetniejszego drobiazgu, przepi- 
sując od jakiój miary ryby na spożycie są przeznaczone; wreszcie 
przepisane są rodzaje sieci i wielkość oka, wszystko to, aby nie 
przeszkadzać tarciu, nie wytawiać ryb noszących ikrę, nakoniec 
nie tępić zarybku, zanim wyrosną z niego ryby. Zapytujemy, kto 
u nas te prawa zna i kto sig do nich stosuje? Kto wreszcie Wy- 
konywania ich przestrzega? A jednak skutkiem lekceważenia tych 
rozumnych przepisów, tak dziwne u nas wytwarzają sig rzeczy, 
jak ta pomiędzy innemi, że Płock leżący nad Wisłą i nadto w 
blizkości jezior gostyńskich, lipnoskich i wreszcie rypińskich, 3/5 
ryb jakie konsumuje, z Pruss sprowadza. Z. 
Całe powiśle zapełnione jest tak zwanemi łachami, wiślis- 
kami, jeziorami, smugami i dołami mniój więcój obszernemi i do- 
pływami rzek, rzeczek i strumyków; miejsca te są bardzo rybne, 
rybniejsze znacznie niż Wisła, szczególnićj z nią połączenia ma- 
jące. Wody te będące własnością gmin i dworów dzierżawią 
przeważnie rybacy chłopi; przypatrzmy się spsobowi ich rybo- 
łówstwa: W pierwszych trzech dniach tygodnia najczęściój siedzą 
w domu, naprawiają sieci i łodzie, robiąc więcierze À zwiersze, 
jedynie tylko wieczorami wstawiają tak zwane „Sznurki,* a rano je 
wybierają ze złowionemi przez noc rybami. Główne rybołówstwo 
zaczyna Się dopiero od środy w lecie, a od wtorku w zimie, wte- 
dy wszyscy w poruszeniu, zaczynają łapanie od rana, pociągną- 
wszy naturalnie na szczęście dobrze z pełnój flaszy, rzucają sieci, 
zacjągają i eo jest w sieci to dobre, wszystko biorą, nawet rybki 
najszłachetniejszych gatunków wielkości jeszcze palca nie ujdą, bo 
choćby niemi rybacy pogardzili, to przy wyciąganiu sieci czeka 
już cała gromada wiejskich kobiet i dzieci i rzuca się na ten 
drobiazg jak sępy. Sam na własne oczy podobne oburzające bez- 
prawie widziałem, gdzie kobiety i dzieci po pełnych zapaskach i 
kapeluszach, molekularnych karasi i karpików zabierali. Gotują 
oni to maleństwo nawet niepatroszone ani skrobane i jedzą 
łyżkami jak bób lub ziemniaki. Ustawa dotąd istnieje jedynie na 
ierze. | 
pap Aby zapobiedz wyłapaniu całkowitemu ryb rozpłodowych 
wyrosłych, jedynym sposobem według mego zdania byłoby zam- 
knięcie rybołówstwa na pewnych przestrzeniach wód, rozłożonych 
symetrycznie wzdłuż biegu rzek w ten sposób, że na każdój mili 
bieżącćj, jedna wiorsta zostałaby wyłączoną od wszelkiego łowienia 
i strzeżoną pilnie przez strażników rybackich. Na takiój prze- 
strzeni ryby rozpłodowe mogłyby hodować się spokojnie i zarybiać 
bez kosztownych sztucznych sposobów miejsca rybackie, położone 
między niemi. Wprawdzie przez to Btracilibyśmy około siódmój 
części naszych wód płynących, ale z drugićj strony strata ta sto- 
krotnie wynagrodziłaby się przybytkiem ryb i to ryb mających 
rację bytu, bo zrodzonych z rodziców Bilnych i rozwiniętych. 
Miejsca ochronne byłyby niejako matecznikami, zwierzyńcami Wy- 
bornemi. Aby uniknąć w tychże wielkiego rozmnożenia się ryb 
drapieżnych, należałoby kilka razy do roku, w porach przez kom- 
petentnych oznaczonych, pod ścisłym „osobistym nadzorem władzy, 
miejsca ochronne przechodzić sieciami i ryby drapieżne wyławiać, 
rzeznaczejąc dochód z nich na opłatę e" i na inne cele ry- 
backie, Dozór nad punktami ochronnemi byłby nierównie łatwiej- 
Szy niż nad całemi wodami. ; w š 
Drugą kwestyą niecierpiącą zwłoki jest zmniejszenie o po- 
łowę przynajmnićj ilości rybaków i zabronienie wydzierżawiania 
rybołówstwa gminom i spółkom. Spółki te, to istotna plaga, do 
małego kawałka czasem nieprzenoszącego „Jednego morga, bywa 
często dziesięciu spólników, każdy ma sieci i siatki, każdy łapie, 
każdy chciałby przed drugim coś urwać, a co złapie, to już nie 
puści, bo jak twierdzi, i tak się nie uchowa, spólnik jego dziś 
Czy jutro złowi. Każdy ze spólników chciałby coś sprzedać, coś 
_ kjeść, łapią zatóm na wyścigi, dokąd się tam jeszcze jaka rybka 


kłusownictwo kradnąc ryby, gdzie +" uda, często o parę mil na- 
wiedzając stawy i sadzawki po nocach. 

Z tego co wyżój powiedzieliśmy, wynika przedewszystkióm, 
że należałoby użyć wszelkich środków, jakiemi egzekutywa spo- 
czywająca w ręku organów państwa rozporządza, aby przepisy 
o rybołówstwie w ścisłe wprowadzić wykonanie. Otoż wiedząc, 
jak trudno o tę Ścisłość, sądzę, że najlepiój odpowiedziałoby tu 
celowi zawiązanie Towarzystwa ochrony rybołówstwa z pewnemi 
przywilejami zapewniającemi skuteczność postanowień i działań 
towarzystwa, w zakresie prawa obowiązującego. Co zaś do wyłą- 
czania siódmój wiorsty, z pod całorocznój możności łowienia ryb, 
to aby nikogo nie krzywdzić w jego prawach, należałoby tą wior- 
stę uczynić ruchomą, corocznie przesuwając się dalój. Po Wprowa- 
dzeniu takich środków ochronnych, przekonani jesteśmy, że w 
krótkim czasie nie potrzebowaliśmy ze wstydem z zagranicy ryb 
sprowadzać. (Korrespondent Płocki), 


Czego się trzymać w uprawie kartofli? 


wicie jedne były mikroskopijne, drugie rolnicze i ogrodnicze. 
ajmowali się sa- 


, porównanie bulw pod 
mączystości, amakowitości, czasu 


stardy powstałe z zapłodnienia żeńskiego kwiatu ( 


niaka pyłkiem kwiatu innych psianek, naprzykł à € 
psianki James'a, lub psianki ma glia, przykład pyłkiem kwiatu 


K x ` 2 eustannie odmiany najlepsze 
i trzymając sig uprawy i takiego nawożenia roli, które najmniój 
sprzyja zarazie, można to nieszczęście utrzymać w pewnych karbach. „ 


ROZMAITOŚCI. 


Rynki zbożowe iw Cesarstwie. Od początku marca zapano- 
wało na rynkach zbożowych w Rossyi niebywałe od dawna oży- 
wienie, szczególnićj na rynkach wewnętrznych, a przedewszyst- 
kióm w Jelcu, w gub. Orłowskićj. Kiedy w Libawie i Rydze za- 
częli płacić pud żyta po 83--84 kop. zamiast poprzednich 77 k., 
a pud owsa po 1 rubiu zamiast 80 kop., zboże z prowincyj po- 
łudniowych zaprzestano wysyłać do miast północnych i cały han- 
del wewnętrzny zbożem skupił się w Jelcu. Wysyłano ztamtąd 
po 30 do 60. wagonów zboża wgłąb Cesarstwa, i w ciągn marca 
wyekspedyowano na północ, przeważnie do Moskwy, przeszło 1000 
wagonów. Ceny zwiększyły się o 20 do 25%. Za pud żyta płacono 
w początku marca od 57 do 63 kop., za pud mąki żytnićj razem 
z workiem od 68 do 78 kop., za pud owsa od 66 do 76 kop. 
Ceny pszenicy, szczezólnićj krupczatki, trzymały się mocno. 

Tępienie owadów sokiem tytoniowym. Sok tyteniowy okazał 
się tak skutecznym w tępieniu owadów, że dystrybucye francuz- 
kie tytoniu dostają z rozporządzenia rządu sok bardzo mocny do 
sprzedawania go aptekarzom, składom towarów aptecznych, rol- 
nikom i ogrodnikom. Środkiem tym można zwierzęta leczyć z 
wszołów i parchów, ale trzeba się wystrzegać nadużycia i maza- 
nia miejsc rannych. Obawy nie ma, aby zwierzęta lizały miejsca 
pomazane sokiem tytoniowym, bo sok ten jest dla nich bardzo 
wstrętny. > 

Słonecznik między burakami. Sadzące ziarno słonecznika w 
oddeleniu 14 metra jedno od drugiego w rzędach buraków, nie 
wyrządza się tym ostatnim szkody, a zbiera się na jednym hek- 
tarze do pięciu metrocentnarów nasienia słonecznikowego, które 
dostarcza oleju równego oliwie. Mimo takiego urodzaju słonecz- 
nika można mieć w przecięciu 160 metrocentnarów buraków z hek- 
tara (spełna 70 korcy z morgas). Kręgi kwiatowe i nasienne sło- 
necznika dobrego gatunku mają 42 do 48 centymetrów średnicy. 
Korzystając w ten sposób z urodzajności roli trzeba jój w niedo- 
statku obornika zwracać bogactwo nawozem handlowym, + 

Ochrona grochu ogrodowego od przymrozków. Groch wcze- 
sny cierpi wiele od przymrozków, jego wzrost opóźnia się przez 
nie mocno i jest następnie słaby. Skoro groch zacznie rostkować, 
trzeba go posypać cienką, najwyżćj jednocalową warstwą torfu 
lub innćj próchnicy. Pod nią rostkuje groch dalłój bez żadnój 


„Szkody w następnóm liściowaniu i bez potrzeby zdjęcia z niego 
* 


warstwy ochronnćj. 


Sprawozdanie tygodniowe, 


Bank Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowskiii Sp. w Toruniu. 
Toruń dnia 12 kwietnia 1886 r. 


Powietrze mieliśmy stale wiosenne, przeplatane deszczem i 
grzmotem. 

W Nowym-Yorku obniżały się ceny pszenicy z dniem każ- 
dym, a mimo te obroty w bardzo małych obracały się granicach, 
tak, że zapasy pozostały prawie bez zmiany, a że je koniecznie 
zmniejszyć wypadnie, są przeto wszelkie szanse, że obniżenie się 
cen dalój postępować będzie. 

Usposobienie targów amerykańskich nie oddziałało nieko- 
rzystnie na ceny zboża w Anglii, przeciwnie w pierwszych dniach 


W drukarni Gazety dWarszawskiój, ulica Długa 557.—fosBoxeno I[essypop.—BapiaBa, 3 (15) Ampbaa 1886. 


ubiegłego tygodnia podniosły się ceny o 14 szylinga, i na tój 
wysokości utrzymały się do końca. 


We Francyi pozostały ceny bez zmiany, interes niewielki 


i tylko konsumcya go podtrzymywała. Ñ 
W Belgii targi były,bardzo ożywione, w Hollandyi natomiast, 
chociaż komunikacya wodna wszędzie otwarta, nie mogł się interes 
ożywić a ceny tak pszenicy jak i żyta notowano trochę niżćj. 
Na targach naszych nie uległy ceny prawie żadnój zmianie, 
co głównie niższym frachtom skutkiem otwartój żeglugi przypi* 
sać należy. Dowozy zboża tutejszego niewielkie, a z Królestwa 
prawie żadne. Na koniczyny popyt ,bardzo mały, tak, że sprze” 


daż awet po znacznie niższych cenach niesłychanie jest trudna. 


Płacono za 1000 kilegr. 


Pszenica transito 115—133 fun. .120—135 Mrk. 


krajowa pstra 120—128 ,„ 140—146 , 
krajowa ,„ 126—131 , 146—148 . 
„ jasna 120—126 ,„ 144—148 , 

„ wyborowa 126—133 , 148—150 , 
Żyto transito 115—128 , 64— 94 , 
„ krajowe 115—122 , 116—118 , 
5 122—125 , 118—120 , 
Jęczmień rossyjski 85—110 ,„ 
R krajowy 100—130 „ 
Owies rossyjski 100—110 , 
» krajowy 115—125 , 
Groch na paszę 116—;20 , 
» kuchenny 120—135 , 

„ Victoria 120—145 , 
Rzepak grubo ziarnisty 195—210 ,„ 
Rzepik 195—205 , 
Łubin niebieski 10— 88 , 
Łubiu żółty 80— 95 , 
Wyka czarna 115—122 , 
Kuch rzepakowy 4,40— 5,00 „ 
Kuch Iniany 6,00— 6,80 „ 
Otręby pszenne ,70— 3,90 „ 
Otręby żytnie 4,10— 4,40 „ 
Koniczyna czerwona za centnar 20— 40 , 
w biała s 20— 40 , 
Tymotka 5 15— 20 , 


W Hamburgu dowozy były małe i ceny okowity obniżyły się. 


Płacono: 


loco bez beczki marek ,20 2243 kop. 30 

w beczk. kontrak. loco; 234 2-52 44 

na kwiecień 23, FAZĘ 43 | 

na kwiecień maj 233, ZĘ532 43 

na maj-czerwiec 23%, 5 E p Sg 43 

na czerwiec lipiec 24 Sg3—% 46 

na lipiec sierpień 247, 225e 3 49 

na lipiec-wrzesień 255, SZER 52 

Dzisiejsze kursa berlińskie. 

Rossyjskie banknoty 201,60 Mrk. 

Pszenica kwiecień maj 154.25 ,„ 
wrzesień-październik 162.00 , 
New-York 91.00 „ 

Żyto loco 135.00 „ 
kwiecień-maj 135.20 , 
maj-czerwiec ; 13650 , 
wrzesień -październik 138.25 „ 

Olej rzepakowy, kwiecień-maj 43.70 „ 
wrzesień-październik 45.40 , 

Okowita loco 34.70 , 
kwiecień-maj 36.70 , 
czerwiec-lipiec 37.00 , 

wm A 0 | 
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